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27.) O K o n s t y t u c y i  K r ó l e s t w a  
A n g i e l s k i e g o .

Dzieiopis N iebuhr  upatruie zasadę 
swobód iakich używa dzisiay naród A n­
gielski w podzieleniu ziemi na 75 tysięcy 
części przez Wilhelma zdobywcę ; takie bo­
wiem rozdrobnienie własności położyło ko­
niec sporom i rozterkom  między m ożno- 
w ładnem i,  zbliżyło klassę wyższą do ludu, 
pogodziło ich sprawy i stało się ogniwem 
wspólnego związku opie'raiącego się przemo­
cy i samowolności Królów. Swobody Anglii 
są więc raczey skutkiem pierwiastkowego 
rozporządzenia ziem ią, niżeli owocem Praw 
późniey uchwalonych.

Sąd zwany  Jurys 
Ustanowiony przed rokiem 901 przez 

Alfreda Wielkiego iest Jedynym  pomnikiem 
iego mądrego Rządu i zabytkiem ustaw któ­
re wyprzedziły o tyle wieków powszechną 
oświatę. Zabespiecza poddanym Anglii wa­
żną  korzyść, sądzenia się przed równemi 
sobie, w obliezu zgromadzenia przysięgą zo­
bowiązanego i w przytomności ludu.

M ą  g n a  C h a rb a .
Nlepokoie które srożyły się w Anglii 

między Królem i B aronami, zniewoliły-Kró- 
Ja Jana do wydania w R.  1215 listu (Magna

Charta) wyzwalającego możnowładnych od 
ucisku feudalnych ustaw. Kiedy zaś nastą­
piło dla Panów zwolnienie władzy Królew- 
skie'y, wybiły się gminy z pod przemocy 
swoich dziedziców. Osobiste poddaństwo 
zostało zniesionem, zamierzono pańszczy­
zny, obwarowano naymocniey że żaden nie- 
będzie więzionym, z m aiątku wyzutym, al­
bo wywołanym z kraiu bez wyraźnego wy­
roku sądu złożonego z równych sobie (Pairs) 
osób. Ta ustawa podlegała iednak zm ianom  
i nadużyciom pokąd iey nieuświęcił prawie 
Edward Iszy  gdy rzucił klątwę na tych któ- 
rzyby ią gwałcili.

U staw a , de tallageo' concedendo.
Roku 1295. przypuścił Edward Repre­

zentantów gmin do zasiadania na zgroma­
dzeniu Biskupów i Baronów[; warował pó­
źniey tym Seymóm prawo stanowienia po­
datków. Królowie z rodziny Tudor targną­
wszy się na tę ustawę , sprawili krwawą re- 
wolucyią za Karola Igo, którey położył ko­
niec list wyzwolny ważnieyszy od tych iakie 
dawniey narodowi udzielono.

U staw a , Habeas - Corpus.
Na niey polega wolność osobista, stano­

wi bowiem, że każdy dozorca więzienia z ło­
ży w ręku uwięzionego w przeciągu 6 godzin 
rozkaz na pnocy którego został poymanym;



ze  w  przeciągu Jjc/z godzin więzień będzie 
staw iony przed iednym  z sędziów wyższych, 
i  s łuchany na naybliższem  posiedzienu sądu.

S i l i  ó j  R i  g  t  h s .
Znana iest pod tem  nazw isk iem  zobo- 

pólna u m ow a m iędzy K ró lem  i Narodem* 
która zaszła po upadku S tu a r tó w  i przy 
w s tąp ien in  na tron d o m u  panuiącego. Znay- 
dziem y iey szczegóły w § ,  o prerogatywach 
Królewskich i władzy P a r lam en tu .

T V o l u o s t  D r u k u .
Podlegała wielu w łaściwym p rzep isom  i 

Bgraniczenióm do R. 1694., których gdy pod 
ówczas P a r lam en t potwierdzić niechciał, wy-_ 
n ik ła  wolność d ru k u ,  nie zapew niona w 
prawdzie  p ra w e m , ale też n ie  zabroniona 
i  u trzym uiąca  się zwyczaiem.

Preroga ty iuy  Królewskie .
'T r o n  iest dziedziczną własnością  ro­

dziny  panuiącey naw et dla kobiet.
Następcy pow inn i wyznawać r e l ig i iąp ro ­

testancką.
Król iest g łow ą R z ą d u ,  m ianu ie  u rzę ­

dników  i członków Izby wyższey (P a i r s )
Zastępuie Naród  w stosunkach zew nę­

t r z n y c h , um aw ia  się z M ocarstwami obcem i, 
'w ypow iada w oynę ,  zawiera pokóy i p rzy­
m ierza.

Jest g łow ą kościoła , m ianu ie  B iskupów , 
udziela dyspensy, przestrzega karności du- 
chowney, i stanowi naywyźszy sąd w przed­
m io tach  dotyczących wiary.

P raw o  ułaskawienia  należy K ró lo ­
w i ,  k tóry  też m o że  odrzucać uchwały  
P a r la m e n tu ,  podawać myśl do nowych u- 
a taw , domagać się prędkiego ich roztrząsa­
n i a ,  odraczać, rozwiązywać i zwoływać 

‘ Parlam ent.
D ow olne  s tanow ienie  podatków n ieza­

wisło od {Króla. H enryk  VIII atoli, u m ia ł

■zaradzić tey n iedogodnośc i , gdy wezwawszy 
m ów cę  Izby niższey powiedział do leżącego 
ń  nóg iego daw nym  zwyczaiem: ’’ Głowa ta 
spadnie leżeli itilro prawa podanego ode- 
m n ie  nieuchwalicie,, w t e m  dotykał się g ło ­
wy mówcy. Moieby i u i  dzisiay m niey  zw a­
żano na takie pogróżki.

P a r l a m e n t ,

Król zw oływ a P ar lam en t kiedy widzi 
potrzebę podwyższenia podatków , i każe m u  
podawać s tosow ne wnioski przez M inistrów. 
Popiera  zw ykle  takowe podan ia ,  s t ro n n i ­
ctwo z łożone z członków  zgrom adzenia  k tó ­
rzy  chcą zasłużyć na względy u  Kró la .i  w‘yie- 
dnać sobie u d z ia ł  w nom inacyiach i łaskach 
iak iem i przychylnych sobie nagradza. S tro n ­
n ic tw o  sporne czyli p ie rw szem u przeciwne 
tw o rzą  te członki którżyby radzi usunąć  M i­
n is trów  te iażn ieyszych , i zasiąść na  ich 
mieyscu. T y m  sposobem  ważą się sprawy 
w P a r lam en c ie , lecz takj tylko człowiek rzą ­
dzić n iem i dokładnie  potrafi, który iak R i t t  
posiada wzaiem ne zaufanie Króla i Narodu. 
P a r lam en t  iest zg rom adzen iem  u s ta w o d a - 
tuczem i sqdowniczem.

I z b a  W  y  z  s  z  a.  ^
T e n  pierwszy oddział P a r lam en tu  po­

siada z dostoyności politycznego ciała , prawo 
podawania myśli do ustaw yodrzucania  tych 
które; m u  przedstawione zostaią. P rz y im u -  
ie też albo odrzuca wnioski o rzeczy podat­
ków ey, lecz nie m o ż i  ich bezpośrednio czy­
n ić ,  popraw iać , lub rozszerzać. Izba w yż­
sza iest też g łów nym  sądem n arodow ym  
przed k tó ry m  wytaczają się użalenia Izby 
niższey na wykraczaiących przeciw p raw u  
M inis trów  i W ieikorządzców osad , iako też 
sprawy k rym ina lne  dotyczące własnych tey 
członków. D w unastu  sędziów naczelnych 
zasiada w labie, wyższey dla instriikcyi sprawi



sn&ią on i'g ło s  ćtoradezy, każdy 
Izby m oże  domagać się w niesienia  do p ro -  
to k u łu  swoiego zdan ia ,  ie ie liby  się te n ie-  
zgadzało z postanow ieniem  zgromadzenia.

Izba w yisza  składa się z X iąząt krwi Kro- 
łew skiey , z B iskupów  i  Parów  świeckich. 
T ych  m ianu ie  Król i m o że  w edług npodoba- 
n ia  powiększyć ich liczbę; takie urządzenie, 
zapew nia m u  przewagę w  tern zg rom a­
dzeniu.

M ianow anie  P a ró w  nie  zawisło od świe­
tności ich r o d u ,  lecz od zasług położonych 
w  Oyczyznie. Anglicy n ie  zwykli chełpić się 
z  starożytności swoich d o m ó w , bo niem asz  
prawie żadnego któryby wywód swóy daley 
w ieku  i6go  p row ad z i ł ;  większa ich liczba 
podn iosła  się do zaszczytów w  wieku 17 i i8 -  
M oże bydż, że dla tey przyczyny dum a n a ro ­
dowa zastąpiła mieysce dum y  urodzenia  sze- 
rzącey się w  tylu kraiach m iędzy szlachtą. 
P arow ie  Anglii używaią przywileiu  uw aln ia­
jącego  ich od osobistey odpowiedzialności za 
d łu g i ,  i oni iedni posiadaią prawa które  n ie  
są dziedzicznemi.

I z b a ,  n i ż s z a .

W  Izbie niższey zasiadaią obie'ralni R e ­
prezentanci ludu. Ich zgrom adzenie  przed­
stawia myśli do praw  i roztrząsa uczynione 
w  tym przedm iocie  podania. Po tw ierdza  al­
bo odkazuie zaprowadzenie  podatków. Sta­
n o w i  zaś większością głosów. Przywileie 
nadane cz łonkom  Izby niższey , s ą  wszystkim  
wspólne  iaki bądź stan zastępuią i iaką bądz

syłalą D ep utow anych  do Izby n iższey ,  w  tym  
atoli s to su n k u ,  źe  liczba R eprezentantów  
m iast przewyższa o sześć razy liczbę repre­
zentan tów  w iey sk ic h ,  stan k upiecki i ręko-  
dzielnie,  m aią  więc w  Izbie w ięk szość  g ło só w  

nad stanem  roln iczym .
P raw o w yboru polega na dawności za­

łożen ia  Hrabstw  i m iast i na ich ludnośc i 
ówczesney. Jakoż miasta starożytne ale pod ­
upadłe  licznych posłów wysyłaią do Par la ­
m e n tu ,  kiedy miasta ludne i kw itnące  lecz 
n o w e ,  żadney n iem ałą  Reprezentacyi. T w ie r ­
dzi naw et Lord Grey  że zdarza się iż 54 
obywateli obiera 507 Deputowanych. P o ­
rządek  w yborów  nie podlega ustawie po- 
wszechne'y. Są miasta gdzie wszyscy m ie ­
szkance którzy opłacają podatek do wyborów 
należą ;  w drugich używ aią  tego prawa w ła­
ściciele dom ów , w innych  ieszcze przynależy 
one M agistratowi lub B urm is trzow i (M ayor) . 
M ieszkaniec wieyski o w sz e m , gdy posiada 
ziem ię  w łasną przynoszącą 40 szelingów do­
ch o d u ,  głosować m o że  na  wyborach.

Jest rzeczą powszechnie  w iadom ą że ta­
kie głosy zakupyw ane bywaią. Ów n iepo ­
rządek chociaż wielki na pozór,  n ie  iest szko­
d l iw y m , bo pom yślność  Indn Angielskiego 
m n iey  zawisła od urządzenia  reprezentacyi 
iak od ducha k tó ry  ożywia naród i iego P o ­
słów, a w k tó ry m  spoczywa rę k o jm ia  wol­
ności. (* )

{*  ) P o d o b ie ń s tw o  z a c h o d z ą c e  m ię d z y  K o n s ty tn c y ią  p a ń s tw a  A n g ie lsk ie g o  i  t ą ,  iaką  Polsce  nadał  wspas 
n ia ło m y ś ln y  M o n a rch a  ies t  tak  i a w u e m , że dla tćy  nad w s z y s tk o  p r z y c z y n y  um ie śc i l i śm y  n in ic y sz y  
A r t y k u ł .  T ak ie  p o d o b ie ń s tw o  d o w o d z ić  p o w in n o  n a w za iem  w a r to ść  o b u d w u  u s t a w ,  sz c z e g ó ło w e  
Zaś n ied o s k o n a ło śc i  w yiaw -ią iące  się  w  K o n s ty tu c y i  A n g ie lsk ić y  m a ią n a u c z y c ,  i le  nam  c e n ić  n a leży  
nasze p ra w a .  Z a m i ł u j m y  w  n ich  w i ę c ,  hardzie j-  ie s zc ze ,  i e z l i  bydż  m o ż e ;  u tw ie r d z a y m y  się w  
p r z e k o n a n iu ,  że są d a rem  O p a t r z n o ś c i ,  u d z ie lo n y m  N a r o d o w i  dla p o k azan ia ,  ze u m ie  w  sp ra w ied l i -  
V o ś c i  sw o ie y  karać, w  m iło s i e r d z iu  o p iek o w ać  się  ludów- pom y śln o śc ią .
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za» członek iest ich goiInosrć osobista. W sie  i miasta wy-



*8. )  R o z m o w a ,  o S c h a d z c ę  n i e  
t a i e m n e y ,

2  Niemieckiego. ( Zeit: f i ir  die Elegan: W e l t . )

A. Przyznasz  zapewne że nie  Jes teśmy co 
do ogółu tern czem bydź  należy. Kiedy nay- 
ważnieysze zdarzenia po sobie nas t ępuią ,  
kiedy o ut rwalen ie  s tosunk ów między P a ń ­
s t w a m i ,  o zabespieczenie swobody i pokoiu  
Europy  ludy walczyły,  teraz z owey zawi łey 
rachuby m ę ż e  znakomic i  wyciągaią ostate­
czny wypadek;  w tey tak ważney epoce, m ó ­
w i ę ,  m y  i mi l iony  innych ży iemy poniekąd  
odosobnieni  i u kryc i ,  bez udziału w powsze-  
chney sprawie i w postępie ogółu. Daie się 
przecie silnie poczuwać  potrzeba utworzenia 
związku ,  gdz iebyśmy zaymowali  się wspólnie 
p rz edm io ta m i  dotyczącemi fizycznego i m o ­
ralnego szczęścia tylu ludzi,

B. Przeczyć te m u  nie mo gę  i właśnie 
proszę W P a n a , abyś się udał  ze m n ą  w  pe­
w n e  mieysce gdzie m oże  znaydziesz -to, do- 
czego cię wewnęt rzne  uczucia powołu ią.

A. Cbcie'y się otwarcie tłómaczyć. P o ­
wiedz iak  się zowie to mieysce —  ta loża.—

B . Czyliż Cię próżne  obchodzić m oż e  
nazwisko! zapytay raczey co się tam odbywa, 
i czyli takie czyny zgodzą się z tw o i m  w yo­
brażeniem.

Prowadzę  cię w  mieysce usunię te od 
zg ie łku  mieyskiego,  zapowiadaiące wspania-  
łoś c i ąbudowy że się w n i m  godne  mieści zgro­
madzenie .  Zaledwie wniydziesz aliści wyż- 
sze'm uczuc iem ; p rzen ikniony,  zapominasz  o 
dz iennych trudach i troskach. Wyobraź  so­
bie gmach og romn y,  zape łn iony wonią  k a ­
dz id ła ,  wspaniale oświeconym przyozdobio­
ny malowaniami i w i z e r u n k a m i , wyobraża-  
iącemi  zdarzenia tego czasu kiedy ów zwią­
zek w swoich pierwiastkach prześladowany 
walczył  z g rożn em i  nieprzyiacioły.

Zgromadzenie  stale się l icznieyszem,  
przybywaią znaiomi  i n ie z n a io m i ,  lecz n i k t  
nie zważa na wchodzących i wychodzących.  
Każdy z przy tomnyc h należy d o^z w ią zk u , k a ­
żdy równy iest d rug iemu w czasie posiedzenia.

M u zyk a ,  ów dzielny środek do osłodzę* 
n ia  chwil  goryczą zat rutych i usposobienia 
duszy do tkliwych uczuć ,  daie się słyszeć
przy rozpoczęciu ob rz ę d ó w , poważnych  i o- 
kazałych.  Wszakże  chciałbyś bydź tym przy­
t o m n y  ?

A. Początek zachęca i wzbudza cieka­
wość.

B. Bądź  cierpliwy! w krotce dowiesz  
się o wszystkim.

Towarzys two ma  przełożonych zawia­
dujących iego s pr aw am i ,  zacho wuiąeych po­
t rzebne  wywody i p i s m a ,  zarządzaiących 
dochodami  i t. p .  Dzielą się oni na dwie klas- 
sy;  iedni  ma tą  sribie powierzone s tosunki  
Zewnętrzne związku ,  drudzy odbywaią  w e ­
w nę t r zne  sprawy i Obrzędy zasadzone na  ta- 
i emnic ach ,  na duchu  który stał się powsze­
ch n y m  w zgromadzeniu  i dotyczę nsybliż  
szych s tosunków towarzyskich.  Dzisiay wła­
śn ie ,  ieden ż tego wydziału będzie m ia ł  m o ­
wę do zgromadzenia.  Jeżeli nie sądzę  m y l ­
nie o osobie W P a n a ,  słuchać go będziesz z 
u p o do bani em ;  wyłoży bowiem nie od zo wne 
potrzeby cz łowieka,  cel iego i s tn ien ia ,  k o ­
nieczność  związku wybranych dla urzeczy­
wistnienia tego co s tanowi)prawdziwą war-

I *tość życia:  a to w  wyrazach prostych i z
n ie w in n ą  szczerością.

Gdybyś naw et  niechciał śledzić kolei  i e ­
go wyobra żeń ,  ponieważ  t łumaczyć  się b ę ­
dzie pod postaciami wymo wy nieco ta iemne- 
m i  ( lecz dla każdego z przy tomnych wyro­
zumiałemu ) i użyie niekiedy wystawienia 
rzeczy nie zwykłego w  posiedzeniach świa-



tow ych,  mieysce samo uczyni  na tobie 
głębokie wrażenie i wzniesie myśl  do wa­
żnych przedmiotów.

A ■ W ie m  naprzód co masz  powiedz ieć;  
n iezawodną  bo wie m  iest rzeczą,  £e  czynno­
ściom pospoli tym towarzyszą myśli  z n i k o ­
m e ;  ze czucia wynios łe wymagaią.  mieysca 
wyłącznie  im  poświęconego i obrzędów wła­
ściwych. Jakże pragnę oderwać się od zgieł ­
k u  i udać się na ł ono  zgromadzenia  do k tó ­
rego mię  wzywasz!

B. Już też niedaleko.  —  Oto iest to 
mieysce .— Wniy dź  W Pa n .

A. Jakto?  czyli tutay m a m  wniyść?
B . Tak  iest! Jeżeli się tylko podoba.
A. Wszakże  to Kośc ió ł?
B. Nie inaczey, właśnie o n i m  m ó w i ­

łem.
A. T o  rzecz szczególnieysza! my ś la łem 

O skry tein towarzys twie,  o loży, o k lubie.....
B. P rz eczuwa łem to wp ra wd z ie ;  w y ­

znasz W P a n  przecie,  ż e m  z niego nieźar-  
tował.

A. Kiedy sobie pr zy p o m in am  naszą r oz ­
m o w ę  Lecz n i e ! . . .  pozwól  iednak bym
cię pożegnał .

B. Chę tn ie ! ale czemu tak prędko?
A. Od lat dziesięciu w podobnych miey- 

scach nieb.ywam.
B. Niechcę bynaymnie'y zgłębiać iego 

zdanie* ani  bydź n a t r ę tn y m ;  iedną  tylko u-  
czynię uwagę: w każdy m cz łbwieku odzywa 
się to tczucie do którego przed chwilą przy­
znawałeś się. Nadarzają się godziny kiedy 
by rad uwolnić się od spraw powszednich,  i 
zwyczaynych t rudów,  "zrzucić z siebie brze­
m ię  własnego b y tu  i wznieść się w duchu 
do przedmiotów wyższych' ,  s ł o w e m ,  szukać 
nlgi ciężarowi i uciskającym duszę nu d o m  
sk r y ty m ,  w zapatrywaniu się na ogół  rzeczy

i na zawód powszechny.  Czyli nietrafiam w 
myśl  W P a n a ?

A. Z u p e ł n i e !
B. W  tey dobie atoli niezaprzestaie człek 

na zapa trywaniu się w koley z m i e n n ą  iaką 
bieży- ród ludzki.  Wzniośleyszern przeięty 
czuc iem,  nie uzna powszechności  w ogóle 
świata i badać będzie tego zrzódła z którego 
wypłynę ły wszystkie rzeczy. Pozna  w końcu ,  
że tam dopiero istnie prawdziwa swoboda,  
gdzie sprawy łączą  się w iednym począ tku  
powszechnym.  Aliści byłoby p łochym za­
m i a r e m ,  chcieć oznaczyć drogi zbliżaiące ie­
go poznanie do postaci w którey powszechny 
zaród rzeczy spoczywa.

A. Dla czego przecie stosować to za t ru­
dnienie duszy, do czasu i mieysca,  naprzy-  
k ład do Niedzieli i Kościoła?

B. Powiedziałeś dopiero że wszystkie 
sprawy ludzkie pot rzebuią  obrzędów i wła-  
ściwey pory. Wymaga  ich tym bardzie'y 
c z y n n o ś ć  nayzacnieysza. Czas i mieysce 
sposobią szczególniey ducha do wrażeń odry- 
waiących od pospoli tego przedmiotu.

A. Al ićw te rnzgromadzeniuc zuię  się bydź 
śc ieśnionym przez ustawy iego, iak n . p . s p o ­
wiedź.

B. Wybaday własne  przeko na n ie ,  czylt 
co lepszego us tan owi ć  zdołasz.  Jakkolwiek 
bądź ,  w te m  to świę tem nrieyscu skłaniać się 
będą twoie uczucia do dobrego celu. Jeżeli 
by było inaczey, rzekł  bym o tobie,  że iesteś 
pozbawiony ducha i umysłu.

A. Wyrażasz się ostro! Skłan iam się ie­
dnak do rady WPa na .  Idę za n im.

B. Jest rzeczą szczególną zaiste,  i’ - 
walam cię pods tępem do słodkiego obow ią ­
z k u ,  dla dopełnienia którego tysiące ludzi  
n ie  lękało się m ą k  okropnych i srogiey 
śmierci-.



£ 9 . )  P o d r ó ż  w  n i e k t ó r y c h  o k o l i ­
c a c h  T o s k a n  i i .

się tutay od czasu k rucylat ,  bardziey c i e ka w a  
dla w id zów , n iżeli  pożyteczna dla właścicie*

W yimek z L is tów  o gospodarstwie we Włoszech l a ,  chociaż do prac gospodarskich u żyw an ą

Z w ie d z iłe m  w łaśn ie  iedno z nayw pżniey-  
szych gospodarskich urządzeń w  Europie, N ieco  daley przy uyściu rzeki pasie
które chociaż znayduie się przy murach m ia-  się trzoda krów dzikich do których przystęp
Sta F izy  n ie  iest poniekąd znane podróżn ym . *est trudny i  n iebespieczny: tak są zuch w ałe

M iędzy tein  m iastem  i m o rz em  rozlega b o w ie m  iż  ludzi naw et napastuią , n iech o -
się  rów nina obszerna, niegdyś w odam i zala- duią ich w ięc  dla dojenia ale dla ch ow u  cie<*
n a ,  które z n i e y  u stąp iw szy  zostaw iły  po so -  r̂ °  stado opatruie w  n ie  ca.ą ok o licę ,
b ie wiele części solnych i n a m u łn  p oży w cz y m  T o s k a n i i ,  krow y zaś kiedy się zestarzeią od
roś l in om  szkod liw ego ,  Drobna murawa po-  dane bywaią na rz eź ,  lecz n ieb iią  ie  zw y -
kryła z  czpsem ten grunt nieprzydatny do ro- czaynym  sposobem : odbywa się z n iem i g o ­
l i , trawy b uyne urosły  na n im  m ieyscam i,  n i tw a ,  gdzie padaią pod razami T o u ea d o -
dęby w zn io s ły  się na iego przestrzeni. Na- rów  CD U zapaśników  uzbroionych w dzidę,
tura zam ożna  w  p iękności w  tedy n aw et  kie-  W id z ie m y  tutay rodzay gospodarstwa do
dy darów szczęd z i ,  u tw orzyła  tutay iakby którego u żyto  w yłącznie  pom ocy  natury. P o -
roz leg ły  zw ierzyniec  którego sm ak n ie  zdo- strzegamy połać z iem i pustey i dzikiey obok
b i ł  lecz p rzem ysł człow ieka z korzyścią u- kraiu ( d o l in  T o s k a n i i )  gdzie p rzem ysł i
żyć  um iał.  W  iego ob w od zie  pasą się trzó- sztuka tak dalece dzieła przyrodzenia przei-
dy ow iec  Hiszpańskich i stada k o n i  w ybór- s toczy ły  iż ślady iego zatarły się ze szczętem ,
rjey rasy p iln ie  i u m ie ię tn ie  dozierane. Kie- A lić  te dwie ostateczności są rękoym ią  wza-
dy zaś zb liż y łe m  się brzegu m orsk iego  o so -  ie m n e y  p om ocy  i w spólney  korzyści/ Go-
b liw y  w id ok  zastanow ił m ię. Ta A u z o n i i  spodarstwo paste'rskie zasila kray b yd łem ,
ziem ia  przetworzyła gię n iespodzianie w p u -  gospodarstwo rolnicze daie tam tem u  odbyt;
stynią  Arabską, gdzie pośród piasku i pod obadwa stały się źrzód łem  p o m y śln o śc i ,  bo
s ło n e c z n y m  skwarem  błąka się kilkaset w ie l-  zastosowane do z iem i w yw od zą  z iey każdey
b ładów . Zwierzęta te p ow sta ły  zw olna spo- cząstki korzyść ,  iaką ie w yłączn ie  obdarzyło
ętrzegłszy m i ę ,  stado sam ic zaś uciekać p o -  ' przyrodzenie .

( lettres sur V agriculture de l' Ita lieJ  z Uzień: bywa. Od n iey  zakupuią się p ow ięk szey
Bibl: Britt. części w ielbłądy oprowadzane w  miastach  

naszych.7 -

czę ło  razem  z sw o iem i zrzeb ię tam i, tak szy. 
bkoj że  ich k o n ie m  dopędzić n iezdąży łem .  

Z am ierzy łem  sobie odbyć podróż do  
Sien n y  idąc tą kraiu częścią którą n azw ano,  
okolicą n iezdrow ą  (M arejnne),  rozciągaiącą  
się od L iw orno  do Terracina w zd łu ż  brzegu  
m orsk iego ,  i n iek iedy w  głąb kraiu d o : p o ­
sady gór A peninu .

W id ok  tey p u styn i ,  w ie lb łą d ó w , m orza  
na którehn kilka statków pokazywało  sięy 
zgoła , cały ten obraz m ieśc i ł  w  sobie-rys o b ­
cy i wsciąodnim  kraióm  w ła śc iw y ,  iakiego  
nigdz ie  p o n o  w  Europ ie  dostrzedz n ie  m o ­
żna. D w a  rodzina Azyiatycka sprowadzona  
przez Przeora zak on p  Maltańskiego chowa

Ta z iemi  połać iest  k ł a d o w i s k i e m  zasła­
ł e m  za b y tk a m i  potęgi  N a r o d ó w  s ta roż y tn yc h



i ctzieł sławnych. Tu podróżny same tylko 
zwaliska i upominki|dostrzega, ziemia nawet  
zmordowana długim sileniem s ię ,  wyrzekła  
Się płodności: pola nieżyzne leżą odłogiem,  
zdroie zaropiły się siarczystemi wyrzutami,  
lasy wyginęły. Ale dokładniey sureslę obraz 
tey ziemi należącey do przeszłości, kiedy przy­
toczę wyimki z opisu moiey podróży.

’’ Wyszedłszy z Pizy udałem się w górę 
rzeki A rno  wzdłuż iey lewego brzegu do 
E rnpo li Tam zboczyłem z głównego traktu 
zmierzaiącego do Florońcyi i obróciłem się 
ku E o ltc r ra ,  wstąpiwszy na drogę którą 
zbudować kazał W. X. Leopold dla ułatwienia  
przystępu do m arenuiy. Jest to w rzeczy sa- 
rney ścieżka, ale kształtnie i trafnie założona 
na stoku wzgórzów i ze wszech miar podobna 
do ulicy ogrodowey.

Z każdym krokiem dostrzegałem odmia­
n ę ,  nikły z mych oczu ślady buyney i weso-  

* łey zieloności właściwey okolicom Fiorencyi, 
•na to miast wykrywała się zwiędła i na pół  
martwa natura. Były tu wprawdzie pola u- 
prawne i w iosk i, lecz tych nie zdobiły ,iuż 
kształtne domy kwiatami przystroione,porzą­
dne ulice, i piękne chłopianki. Jeźli tu i 
owdzie z środka C>prysowych zarośli w zno­
siły się sczyty pałaców, te stały samotne 
i odludne.

Tutay ieszeze podzielone- są włością  
między dzierżawców, ziemia rodzi dość do­
bre wino, nieco oliwy, kukuruzy, prosa wiel­
kiego i zboża , tak oszczędnie iednak, że’ za­
let! wo trzy ziarna odzyska rolnik na wysie­
wie;  uprawiaią też mieyscami koniczynę na 
paszę dla k o n i ,  których iest wiele w tey 
okolicy.

C a rte l-  F iorentino, leży na pograniczu 
pustyni; iuż daley usta te praca rolnicza, ro­
zlegają się okolice niezdrowe. Ich ppziom

iest głęboko zorany iakby pędem Wzbhrzo'- 
ney powodzi: czas atoli i ręka ludzka zatarły 
po części te rysy. W znoszą się opodal bu­
dynki staroświeckie, mury do p o ło w y  zapa- 
dłe i starożytne wieże o które oparto now o-  
tne siedziby iakby. dla przypomnienia prze­

chodniow i, “że kilku mieszkańców przeżyło  
upadek Oyczyzny.

Na wysokim sczycie wznosi się miasto  
V o lte rra  z ogromuych budowli, z wysokich  
wież i dzwonnic wspaniałość swoią zapowia­
dające. Patrząc atoli na okropną pustynię  
pośród którey leży ,  można by o nierń po­
wiedzieć, że iest stolicą ludu iuż niepoliczo- 
nego między współczesne, który schronił się 
tutay przed następcami co -się wyrzekli oby- 
czaiów oyczystych i uszanowania tdla prze­
szłości.

Po długim pochodzie stanąłem na noc  
w  domie samotnym nazwanym Castaneo', 
znayduie się tam wypas (m acehia) dla trzód, 
czyli bardziey murawa obszerna nasterczona 
wielkiemi dębami. Te drzewa świadczą O 
czasie pomy'ślniey6zym, kiedy człowiek po­
trafił bronić swoiey własności,  czego iuż  
dzisiay nie przedsiębierze, bo od szesnastego  
wieku kiedy nastąpiła morowa zaraza, w y ­
niszczona ludność nie podniosła się iuż do­
statecznie dla oparcia się w pływ om  szkodli­
wego powietrza. Kiedy zaś niedostatek rąk 
do roli sposobnych zrządził zniżenie warto­
ści z ien ń , nabyli ią za bezcen m ożni m ie-  
sżkańce T oskanii,  i tern; położyli koniec  
czynpości wspieraiątey rolnictwo.

Doświadczenia przedsiębrane przez W .  
X.Leopolda w celu zaludnienia okolic n ie­
zdrowych nie odniosły skutku pomyślnego.  
Zaraźliwe gorączki wprzód pożarły osadni- 
koyv niżeli ci zagospodarować się potrafili. 
Ziemia -utraciła płodność , niby wycięciona
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fey z.bytlviertt, g run t  przeistoczył Się w  pustą 
opokę  pomięszaną  z siarką. Z głębokich 
n u r t ó w  dobywaiąs ię  siarczyste zrzódła roz-  
pościeraiące do koła wyziewy szkodliwe;  p ł o ­
mienie  tleią w wulkanicznych o two rach ,  w 
ś rodku których wrzy woda,  odrażaiącą p ia ­
n ą  pokryta.

T a  z iemia  wyludniona  przez na turę  i 
zagrabiona od mo żn yc h  właścicieli nie przy­
niosła by iuż żadney korzyśc i ,  gdyby n ieu ży ­
to iey przyrodzonych p łodów do wypasu  
trzód i nie  oddano ich w  dozór  paste rsk iemu 
ludowi . Z ima oczyszcza tu powiet rze ód pa­
ry szkodliwey i zasila rośl iny so kami  poży-  
wczemi .  W  tedy m n ó s t w o  górali  zstępuie 
z Ap en inu  na zieleniące się równ iny  i tw o­
rzy się na czas rodzay gospodarstwa dlambu- 
dwu okolic pożyteczny;  wzią ł  ón  ztąd p o ­
czątek że wypasy położ one  między  górami 
na leżą  do obywateli  k t ó r y m  nie starczyło ka­
p i ta łów na nabycie bydła ,  że właściciele wy-  
pasów w okolicach n ie zd row ych mai,ąc inne  
zrzódła dochod u,  nie radzi łożyć na  podobne 
p rzedm ur ty r  pogodziła więc wza ie m ny  in te ­
res klassa pośrednia , z łożona z pasterzy nie - 
maiących stałego siedliska, którzy o d p o r y  do 
pory  przepędzaią trzody swoie w góry lub 

-na r ó w n i n ę ,  i opłacaią czynsze z pastewni-  
ków,

T a k i  rodzay przemys łu  s tanowi w tey 
okolicy gospodars two;  u tworzył  się z po t rze­
by i z mieyscowego p o ło żen ia ,  u t r z y m y w a ć '  
się będzie bo iest wła śc iwym dla tey ppstyni  
i stosuie się do potrzeb kra iowych;  iakóż tu-  
tay żywią  się og ro mn e  trzody owiec i kóz,  
stada k on i  i wołów,  zgoła bydło n ieodzown e 
dla k p n s u m p c y i  i ro ln i c tw a ,  na których zby- 
yva dolinie nad Arno.

T o  utvyorzenie pus tyn i  pośród Wł och  
k o ńcem  chodowania bydła,  niebyło bezpośrę-

dn ie m  dz ie łem gospodarczego p rzem ysłu , 
wiele ten uczynił  atoli gdy wyda r ł ,  i i  tak 
rzekę ,  obszerną z i e m ip o ła ć z g o to w an e m u  dla 
n i e y  zamor owi  i zaludnił  ią peryodycznie 
m i e s z k a ń c a m i , którzy iak Tatarzy koczuią  
pod n i e b e m ,  przyodziewaią  się wełnianą  tka- 
n icą  i n ie wyprawion emi  skó rami ,  a w długą 
dzidę zbroyni  z konia p i lnu ią  pochodu swo-  
iey trzody.

Kiedy w te'y okolicy ziemia przestała roa 
dzić płody  pożywcze ,  stała się - ognisk iem 
chemicznem gdzie warzą się siarka sól i ha- 
łun .  Ich zbieranie ies t  ś rodkiem zarobku 
dla wielu ludzi. W  bliskości miasta V o lte r - 
ra  wznos i  się góra Alabast rowa,  z k tórey  
dobywaią się bryły pr ze tworzone  w  posągi  i 
rzeźby pod d łó tem dz ie łmist rzów Włoskich.  
Drpga iest tutay z Alabastru" zbudowana: i ak  
że dz iw n e m  czuciem przeymuie  ten widok ! 
czyliż n ie  zdaie się zapowiadać taki  t rakt  
wchodu do oczarowanych zamków?,. . .  Po  d ł u ­
g im  i uc ią i l iwyrh pochodzie pod górę sta­
n ą ł e m  przy Volberra. iey gmachy są odlu­
d n e ,  iey pałace n ie pokr y t e ,  iey m u r y  zapa­
dły się do połowy,  ale świadczą o bywszey 
świetności  tego mias ta ,  gdzie [5000 mi esz ­
kańców znayduie  ieszcze wyżywienie  w war-  
statach snycerskich. Nigdzie zaiste, nie daią 
się widoczniey poznawać ślady g łuchego  n i ­
szczenia rozczyniaiącego powol i dzieło n a t u ­
ry. Wybladl i  mieszkance snuią się iakby 
nocne  widma pomiędzy  zabytkami  wielkości.  
Us tawny widok  tylu skupionych  zwalisk za­
tarł  w ich duszy chęć polepszenia swoiego 
b y t u ;  poruczyli  go zawziętym żywio ło m i 
czekaią,  ofiary d o b ro w o ln e ,  doroczney zara­
zy która wygubi  ich część dziesiątą.

X  sczytów wieży tego miasta , wymierza 
oko rozległe pus tyn ie ;  p o z io m  obnażony,  
pbrzednio zasiany iest g ł uchem i  d ęba m i ,  .na
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fo d o b leń s tw o  Cm entarza gdzie w  clenia  p o ­
sępnych drzew odpoczy waią popioły. Z g łę ­
bi dolin podnosi się dym  siarek i toczy się 
k łębam i iak bałwany wzburzone, albo p ros to ­
pad łym  słupem  wzbiia się pod ob łok i iak 
w onią  z ołtarza ofiarczego. Każdy p rzedm io t 
iest n iespodz ianym  i osobliw ym  na tey zie­
m i ,  sytey lat i rodzayności: k tóra  wróciła  do 
s tan u  m a r tw e g o , poniew aż oschły W niey 
zrzódła  pożywcze i skleiły się chem iczne u -  
tw ory  zatruwaiące zaród życia i wypleniaią- 
ce ludność , w tych kraiach które  Opatrzność 
porzuciła  zniszczeniu.

T o  zbliżenie N atu ry  okw itey  u ja rżm io-  
ney przez człeka i n a tu ry  obum arłey  z w ro -  
coney do pierwiastkowego b y tu ,  iakby dla u- 
w oln ien ia  iey od brzem ienia  rodu ludzkiego, 
zdziałane było zaiste w olą  wszechwładzcy 
pelem wskazania c z ło w iek o w i, granicę iego 
potęgi i dbiawienia iak iest wielka iego niemoc.

W y i m k i  z T r a j e d y i  F e d r a  ( c i ą g  dal* 
s zy  ]J\ N r .  3* P a n i: Z a g r \)

Scena  I N .  F ed ra , Tezeusz.
F e d r a .

P anie ,  zbyt słuszna trwoga powstaie w  m ey
(duszy;

T w ó y  głos gn iew ny  obił się aż o m oie  uszy. 
Lękam  się czy w raz zgroźbą n iespe łn iłeśkary . 
Jeśli czas ieszcze, oszczędź syna od ofiary, 
Szanuy k rew  tw o ią ,  o to śm iem  cię błagać

( P a n i e ,
By mię iey niedręczyło sm u tn e  narzekanie. 
N ie  gotuy m e m u  sercu ztąd  wieczystą mękę 
Ze przezeinnie w krwi syna twązbroczyłeś rękę.

T e z e u s z .
Nie, P an i ,  we k rw i własney nie zbroczę m ey 

- ... o (d ło n i ;
Przecież się ów n iew dzięcznik  zguby nieu-

( ę h ro n i ,
W yższey mocy iest iego kara po ruczona , 
N ep tu n  dla m n ie  ią  w in ien ;  ty będzies’ż pom -

( 8zczona.
F e d r a .

N eptun  ią  winien! cóż więc! twoia próźba sró* 
T e z e u s z  ( g a . . . (

Lękasz się by niebyła przyiętą  od Boga?

P om nóż raczęy przeklęctwo com  nanA-zncił
(godnie .

W z u p e łn e y  ich czarności wystaw  iego zbro-
( dnie.

R oznieć  m oie  zbyt p ó ź n e ,  słabe uniesienia, 
Jeszczećnieznane wszystkie iego przewinienia! 
Ciebie naw et w zapale ów bezczelnik skarży. 
M ów ił m i że twe usta pełne  są potwarzy.
Ze Arycyią kocha , że m u  iest w zaiem ną.

F e d r a .  ,
Ó n , Arycyią! P a n i e ! . .

T e z e u s z . -
T ak  m ó w ił  p rzedem ną. 

Lecz odrzucam ten podstęp uwodzący zdradnie. 
W k ró tc e  nań  g rom  N eptuna  sprawiedliwy pa-

(dn ie .
ŁSam  błagać będę iego straszliwą potęgę 
Aby swą n ieśm ie r te lną  w ykonał przysięgę.

Scena V I .  F edra i  E n o n a .
F e d r a .  V

W ieszli E nono  iaki taynik się odkrywa!
E n  o n a.

N ie Pani; lecz ieżeli prawdę zeznać m ogę 
M hię  zam iar twego wyiścia w wielką w praw ił

'  ( t rw o g ę .
Jam  się tobie zgubnego zapędu lękała.

Fe  d r a __________________ _
E n o n o ,  k tóżby w ierzy ł?  żem  rywalkę miała. 

E n o n a
Jakto ?

F e d r a
W szakże H ipolit  m iłośc ią  za ię ty ,

Ów tak dziki p rzeciw nik  n iczem  n ie u g ię ty ,  
Có m ię  tyle ob raża ł ,  gardził m e ra  westchnie-

X n i e m ,
O w tygrys do którego zbliżałam  się z drżeniem* 
Już iest podległym , iuż go miłość zwyciężyła, 
Arycyią do iego serca wstęp odkryła. 

E n o n a .
Arycyią ?

F e  d r a .
Ach! nowa boleść m ię  przeszywa!

Na też m ęk i w strzym ałam  życie nieszczęśliwa! 
T o  wszystko com  przeniosła ,trwogę uniesienia 
Me zapały sza lo n e ,  zgryzotę su m n ien ia ,  
O dm ów ien ie  co taką wzgardą m ię okryło , 
Dzisieyszych cierpień słabym tylko c ien iem

(by ło .
K ochaiąsię! i iakże uszli przed me'm o k ie m ?  
Gdzież się, i kiedy sw oim  cieszyli ,w idokiem ?



w ’ 3 4 a
T y ś  to znała , Gzemużeś Skryła to pfzedem ną? 
N ie  m ogłaś  m i obiawić ich m iłość ta iem n ą?  
W idz ianoź  ic h -m ó w ią c y c h ic h  schadzki taie.

( i n n e ?
Czy się z swoią miłością kryli -w gale ciemno? 
A ch  ! wynurzali swe czucia bez naymnieyszey 

1 — , ( trwogi !
Św iadkiem  westchnień n iew innych , były sa.

( m e  Bogi.
Bez zgryzot szli za czuciem swego serca tkli-

(w y m .
Każdy dzień dla n ich bywał pogodnym  szczę-

(ś liw ym .
Ja zaś ,  nieszczęsny całey w yrzu tek  natury , 
P rzed  św ie tnym  blaskiem słońca k ry łam

(w z ro k  ponury;^  
Śm ierć  m y m Ę o g ie m  ktorego błagałam obficie. 
C zeka łam  chwili w ktorey skończę nę !zne ży-

(<ie-,
Tucząc  w sercu zgryzoty, w ełzarh  pogrążona, 
A n a w e tw m e m n ie s z c z ę ś c iu  zbyt bl.skn strze­

l o n a ,  ,
N ieśm ia łam  ł2Ó w po tokom  w olne  puścić wo-

( d z e ,
D r ż ą c , ' t ć y  em utney  roskoszy używ ałam  w

( trw odzę;
P o g o d n e m  czołem kryiąc boleść co m ię  t łoc iy .  
Od łez często m u s ia łam  z żalem  wstrzymać o- 

JE.no n a .  (czy.
Jakąż korzyść z swey próżney  miłości posiędą? 
Już się nigdy nie  uyrzą.

F e d r a .
Lecz się kochać będą! 

W  tey chwili gdy to m ó w ię ,  o sm u tn e  w spó­
ł m i e r n e !

W yszydzają  szaloney kochanki p łom ien ie .
I  rnimO to wygnanie które  ich p o g n ęb i ,  
AVieczny związek ś lubuią w swego serca głębi. 
Nieztierpię~tego szczęścia co m n ię  dręczy tyle. 
S t łu m ić  m ą  wściekłą zazdrość nie-iest w m o -

( iey sile.
Arycyią 'zgubić trzeba , ’m ęża m ego m uszę 
O burzyć,zdaw na k rw i tey niecierpiącą duszę. 
N iech  lekką karą  gniew u swego n ie łag o d z i , 
Występeksiostryzbrodnię-iey braci przechodzi, 
Zazdrośnym  Ogniem zdięta u niego uproszę-... 
C o  czynię? iak się b łędnym  zapałem unoszę? 
Jaz zazdrosna? Tezea m a m  prosić w tey mierze! 
M ą ż m ó y  żyie, a ia w sobie zgubne ognie szerzę 
K tóż  m y m  celem ? dla liogoż te zapały czuię? 
Ach! coraz okropnieysza trwoga m ię  p rzey .

(muie<

Już teraz wszystk ie zb rodn ie  w e  m n ię  się ko*
(iarzą:

Oddycham  k az irodz tw em  i czarną potwarzą; 
P ragnąc spełnić czetn prędzey co m i zemsta

(k aże
W e krw i n iew inney  m ó ią  d łoń  m orderczą

( zmazę.
Nieszczęsna! żyięż ieszcze i znoszę do końca 
Świętego zk ąd  pochodzę groźny widok słońca! 
Ma krew świetna z Jowisza Oyca Bogów płynie . 
Me naddziady na z iem i i w niebios krainie. 
Gdzież się skryię? uchodźm y gdzie śm ierć

(m ieszk a  blada,'
Co m ó w ię ! T a m  móy Ociec z swą u rn ą  zasiada; 
Los ią iak to wieść niesie w iego z ło ż y  ł  dłoni: 
M inos sędziąsiriiertelny^h wpit kielney ustroni. 
A ch! iak zadrzy duch iego zlękniony  w tey

(d o b ie ,
Gdy uyrzy w łasną  córkę przedstaw ioną  sobie, 
Z m uszoną  wyznśc wszystkie występki kryio-

( m e ,
I zbrodnie m o że  do tą !  p iek łóm  niewiadome! 
Go rzekniesz Oycze sceną tą  strwożon szkara-

(d n ie ?
Zóaie m i  się żeU.rna z tw o irh  rąk w ypadnie ; 
Zdaie mi się ze nowey będziesz., szukał k a ry ,  r 
Bybydź  katem z k rw i  własney idącey ofiary.
J, rzebacz. Bogi ok ru tne  gnębią  ród twóy cały: 
Ii h zemett; wskaząćsprosne tw ey  córki zapały. 
Niestety! zzb ro d n i  ktorey hańbana  m n ię sp a - '  
Moie serce korzyści zadney nieposiada. ( d a  
Okroprremi ciosami dręczona obficie, (ży cie. 
Kończę w srogich męczarniach nieszczęśliwe 

M n o n a . •
Ach! uśmiebrz Pani zbytne twey trwogi zapędy, 
T a t r i  in n e m  okiem  na tw e m n iey  naganne

( błędy.
T y  k o c h a s z . . . I  k tó is ta rg asw y ch  przeznaczeń

(p ę ta ?
N ieszczęsnym wdziękiem nagle zostałaś uięta. 
Jestże to między n am i iaki cud n ieznany?  
T y  żeś pierwsza w m iłośne  uległa kaydany? 
U łom ność  iest właściwa ludziom  z  przyro-

( dzenia:
Smierte lnaś, więc śmiertelney doznay przezna-

( czenia.
T v  się żalisz na iarźmó które cię uciska:
A  Bogi n a w e t , Bogi z górnego sifcdliska,
Co i.kropnym 'pogrom eni przerażają zbrodnie, 
N iepraw ym  ogn iem  często pałali niegodnie*

«• m -m
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' A k t p ią ty . _ Scena Isza  

t H ip p o li t , * A ry c y ia , Izm  en a.
<s A r y c y i a

Jakto! godziż się milczeć w tal? ważne')’ ’potrze-
(b ie?

Źostawiać w błędzie Oyca który kocha ciebię? 
Okrutny! jeśli niemi łzami niewzruszony, 
Zezwalasz by.di odemnie wiecznie oddalony, 
ledź; porzuć Arycyią sam ótną na świecie:  ̂
Lecz twe życie zapevrnicnie zapomniy przecie; 
Broń twą sławę przeciwko sromotney pot-wa-

(rzy.

H i p p o l i t  
T rz ebai było, bym czyniąc szczere wynurzenie 
Wprawił oyca w niegodne wstydem zapłonie­

c i e ?
Ta tajemnica tobie sarney iest odkryta.
Bogi i ty znasz tylko serce Hippnlita:
Nie mogłem ci zamilczeć, sądź czy kocham
■5 (o e b ie ,
T o m  ci odkrył co taynym chciałem mieć dla 

-  - .(siebie.
Lecz nigdy twych ust czystych niechciey na to

, (użyć ^
By przed kim tak okropne zdarzenie wynurzyć. 
Sprawiedliwości Bogow zlećmy naszą stronę: 
Ich iest rzeczą niewinność moią wziąść w o-

(  b r o n ę .
Fedra prędzey czy póżniey skarana za zbrodnie,
Nre iiydzie hańby którą zasłużyła godnie.
To uszanowanie tylko błagam miey na wzglę­

d z i e .
Resztę wszystko pozwalam w m ym  gniewu

(zapędzie:
Wyrwyi się z tey niewoli co cię gnębi srodze, 
Smieyiechać, śmiey m i w moiey towarzyszyć

(drodzę,
Ja ci pewną ucieczki sposobność okażę: 
Dotąd cię tylko moie otaczaią straże; 
Znaydzie dzielnych obrońców sprawa upor­

c z y w a ;
Argos nam  dłońpodaie, Sparta nas przyzywa: 
Wraz ze m n ą  będziesz żale do przyiacioł niosła, 
Nieścierpmy abyFedra znaseey klęski wzrosła. 
Wydarła berło z Oycow dla nas należyte,
I synowi przyrzekła łupy z nas zdobyte. 
Teraz pora,uzyimy na naszą obronę... (stronę! 
Cóż cię wstrzymuiź? ty się w różną wahasz 
D'a twey sprawy ta śmiałość we ninię iest zaięta 
Gdy i ały ogniem płonę, tysiak lodem ścięta? 
Za śladami wygnańca tr-wozy cię zmierzanie?

A y r c y i a .
Ach! iak miłe byłoby dla m n ie  to wygnanie!
2  iak prawdziwą roskoszą, z twym losem złą-

(czona ,
Żyłabym od śmiertelnych reszty oddalona ! 
Lecz gdy nas święty węzeł niełączy wzaieizjniB 
Mogęż z tobą bez hańby uchodzić taićmnie?

H i p p o l i t  
Nie sądź Fam  bym o twey zapominał sławię.
Z szlachetniejszym zamiarem ia przed tobą

(staię;
Stroń nieprzyjaciół, z mężem twym iedź w ob-

( ce kraie.
Wolni w naszem nieszczęściu przez niebios

(zdziałanie,
Gd nas samych zależy naszych serc oddanie; 
Nie zawsze blask pochodni służy do hymenu. 
Wśród szanownych grobowców przy bramach

Trezenu,

Wznosi się święty Kościół, wiarołomcóm gro.
(żny :

T am  to żaden z śmiertelnych próżno nieprzy-
( sięga;

T am  z d r a y c ó w  nagły pogrom niechybnie do.
(sięga;

Trwoga śmierci cogrotemniezwłocznym prze-
( r a ż a ,

Kładzie hamulec ustom kłamnego zbrodniarza. 
Tam , ieżeli mi wierzysz, tam miłość wieczystą 
Poydźmy wzaiem przysięgą stwierdzić uro-

( czystą.
Bogiem owey świątnicy świadcząc się w tey

(c h w i l i ,
By nam oyca zastąpił będziemgo prosili.
I nayświętszych Bóstw na wet wezwiemy imio^ 
I nayczysts-za Dianna, i świetna łunona, (n a N 
Wszystkie Bogi nakoniec wi dząc to co czuię, 
Zaręczą wiarę którąć wieczyście ślubuię,

Z  A ktu  fjtego Sceny V I te y  
fe z e u s z , Ter amen.

T e r a  ni e n.  - 
Ledwośmy za Trezeńską udali się bramę; 
Siedział na w o z i e  licznym otoczon orszakiem, 
Ich posępne milczenie było smutku znakiem. 
Tak  w myślach pogrążony k u M y  cenom ?mie^

( rza.
Lekko ie^ce trzymaiąc wiatrom ie powierza. 
Dzielne rum aki,  które dawniey tyle razy 
Widziano pełne ognia na iego rozkazy,
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Ja kby  s m u t k i e m  swoiego  p an a  tk n ię te  by ły ,  
T e r a z  z p o n u r e n i  w z r o k i e m  ł b y  w z ie m ię

( zwies i ły.
W  t y m  ryk  g r o ź n y  w y d a n y  z w ó d  m o r s k i e y

(g łę b i n y ,
W r z u s z y ł  nagle  sp o k o y n o ś ć  po  wie t r z ne y  k ra i -

(  ny;
I  z ł o n a  w n ę t r z o w  z i e m n y c h  z- s t r aszł iwem ię-

( c z e n i e m
N a  t en ryk  o d p o w ia d a  głos  o k r o p n e m  b r z m i ę -

( n i e m .
A ż  się w  g łębi  serc n as zyc h  k r e w  g w a ł t o w n i e

( ścię ł a .
G rzy w a  dz ie lnych  r u m a k ó w  ie'żyć się zaczęła.  
W n e t  na  m o r s k i e y  p r z e s t r z e n i  o k r o p n e r n i

( z m ę ty
Na  ksz ta ł t  góry wy n io s łe y  p ły n ie  b a ł w a n  wzdę-

Zb li ża się,  i ro zb i t y  wyrzuca  swe  b r ze mi e ,
W  pośród p i an y  sz a lo ną  po czw arę  na  z i emię .  
Jey czoło roz ł oż ys t e  zb r o y n e  w g r o ź n e  rogi;
A  s k o r u p ą  ż ó ł t a w ą  p o r ó s ł  o g r o m  srogi:  
B u h a y  wściekle z h u k a n y ,  s m o k  n i c z e m  nie*

(zgięty,
Grz b ie t  się iego zakrzy wia  w  rozl i czne zakręty:  
W y d a j e  r y k  p rzec iąg ły ,  d rzą  m o r s k ie  nadbrz eża  
N ie b o  p a t rz y  z W z d r yg n i en ie m  na  srog iego

( zwierza .
Strach się w z ie m i ,  żaraza w p o w i e t r z u  rozle -

C gła,
Fala co go p rzy n io s ł a  s t r w oż o n a  odbiegła.  
P i e rż ch a  każdy ,  p r ó ż n e g o  o po ru  n ieczyr i i , (ni .  
Każdy  szuka  sch ron ien ia  w  pob l i sk iey  św ią ty -  
S a m H ip p o l i t , s y n  go dn y  k r w i z k t ó r e y  w y pł yw a ,  
TVs' t rzymuie swe r u m a k i ,  za dzi ry t  p o r y w a ,  
P rz y p ad a  do poczwary ,  i n i e c h y b n y m  r a z e m  
W  piersi  r anę  sz e roką  zadaie żrrlazem.
Z  złości  i z bólu w k łęby z w i ł  się p o t w ó r s r o g i ,  
I r y k  s t r aszny  wydaiąc padł  k o n i o m  pod nrtgi,  
T a r z a  się,  a rozwar ł szy  s w ą  paszczę g ł ę b o k ą  
W y z i e w a  o g i e ń , t d y m e n i , z  cz a rn ą  k rwi  po soką .  
T r w o g a  k o n i e  u n o s i ,  pęd z ą  r o z h u k a n e , ‘
N i  w ę d z i d ł e m  n i  pana  r o z k a z e m  w s t r zy m a n e ;  
P r ó ż n o  o n e  ha in u ią c  sw e  s i ły zdobywa;- 
Ich p iana z a k r w a w io n a  żelazo okrywa .
M ó w i ą  n a w e t ,  iż gdy się szerzył  n ie ład taki ,  
K tó r yś  z B o g ó w  s w y m  bo d ź c e m  po d że ga ł  r m

( m a k i .
T r w o g a  o n e  po  ska łach w r ó ż n e  m io t a  s t rony,  
f ikrzypłaoś w n e t  p ę k ł a . T w o y s y n  n i e s t r w o ż o n y .  
W i d z i  swóy  w óz s t rz as k a ny ,w ca le  iuź n ie włada ,
1 zap lą tany w i e yc e ,  na  z i em i ę , u p ad a .

D a r u y  moie 'y boleści ;  t en obraz  s t r aszl iwy 
S p r a w i ł m i  ł ez  wieczys tych p o w ó d  sp rawied l i -

(  wy:
N a  Hipp o l i t a  pa n i e  m e  oczy pat rzy ły ,
Jak go p r ze zeń  k a r m i o n e  r u m a k i  włóczyły .  
W o ł a  na  n ie ,  lecz bardziey t en ie 'głos  przeraza} 
P ędz ą :  w n e t  całe ciało r anę  wyobraża .  
N a s z y m  krzyk i  e m b o l e ś n y m  b r z m i ą  p rzyległe

( s t r o n y .
W  t ę m  zw o ln i ł y  r u m a k i  sw óy  zapęd szalony:  
Bl i sko  owych  g r o b o w c ó w  s ta roży tnych  staią 
Kędy  iego n a d dz ia d ó w  z w ł o k i  spoczywaią.  
B iegn ę  z w e s t c h n i e n i e m ,  za m n ą  o rszak się

(  g ro m a d z i ,
T a m  nas  ślad n ad e r  drogie'y k r w i  iego p rowadz i ;  
Zb ro c z o n e  iey p o t o k i e m  są o g r o m n e  skały;  
N a  c iern iach  szczą tk i  w ło s ó w  s k r w ią w io n y c h

( p ły w a ły .
P r z y b y w a m ;  w o ła m ;  ręce daiąc mi  z e m d l o n e ,  
O t w a r ł  i z a m k n ą ł  oczy śm ie rc ią  obc iążone :  
Gin ę  ( r z e c z e )  n i e w i n n i e  w  p ie rw sz ey  w ie k u

( d o b i e ,
P o  n iey  śm ie rc i  po le cam  Arycy ią tobie.
Jeśli  m ó y  Oyc iecb ęd ąc  z b łę du  w y w i e d z i o n y m  
Zl i tu ie  się nad s y n e m  m y l n i e  o s k a r ż o n y m ,  
D l a u k o i e n i a  w g ro b i e  m y c h  ża łosnych cieni ,  
N iec h  os t rość w zg lę de m  brank i  w ł a g o d n o ść

( z a m i e n i ;
Niec h  wróci. . , ,  gdy  to w y r z e k ł ,  boha tera  ciało 
Bez duszy i bez ksz ta ł tu  w m y c h  ręku zostało:  
Ofiara k t ó r ą  Bós two  g r o m e m  Zemsty t łoczy,  
Któ reyb y  własne  Oyca n ie  po z n a ły  oczy.

Lęk l iwa  Arycyia  w n e t  p rzyby ła  skrycie:  
Uchodząc  twego  g n i e w u / p rz y s z ł a  pe łn a  t rwo*

( g i ,
U z n a ć g o  s w o i m  r h ę ż e m  przed wszys tk i tniBogi ,  
Zbl iża się,  widzi  iak k rwi  ku rzy  się posok a  ; 
YVidzi(ach coza p r z e d m i o t  dla ko ch a nk i  o k a ! )  
T w e g o  .syna, bez  ksz t a ł tu ,  zbladłego ogląda.
N a  chwilę  o nieszczęściu  s w o i m  w ąt p i ć  żąda;  
N ie po z na ią c  czczonego  od n ie y  H i p p o l i t a ,  
P a t r z y  nań  i ze ł z a m i  o n ie go  się pyta.
P e w n a  wreszc ie  że widzi  iego własne  z w ło k i ,  
S m u t  n e m  w e y r z e n ie m  B o g ó w  o b w in ia  wyrok i ;
I  z i m n a ,  ięcząc p rawie  z życia p o z b a w io n a ,
TJ n ó g  s wego kocha nka  upada z e m d l o n a .  

. I z m e n a  tuż ko ło  .n i ey ,  ł z a m i  się za lewa ,
J ą d o  życia,  lub raczey do udręc zeń  wzywa.  
J a m  za ś ,  p r zys ze d ł  wzgardzaiąc iuż  świa t ł a

( p r o m i e n i e , 
O z n a j m i ć  Bo ha te ra  os t a tn ie  zl ecenie.


